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!t PflisKa, a Liga Narodów. Sejm Z(90łflfl9 M zle  (9 DOłOCiilt fflrzeSniD k- k*T^ r* I
re Bardzo ciekawy artykuł pod powyższym 1 D o d a t k L «  k J«d !»w  f M H W T O  W U r W I H U ę  Polska uświadamia sobie znakomicie.
. tytułem przyniosła w tych dniach prasa , ,  _  „T °  *  na P«>tp*ebjf an m ji. i że nie można dziś burzyć tego, co wczo-

.Czeskosłowenska Republika". Zasta- ooejj ę f. sz a . "  a’ . W sprawie zwołania marszałek Piłsudski. raj dopiero zostało zbudowane, a dlatego-
MU nawiając się nad rolą Polski w Genewie, .„v +S*5̂ 51u 1, , ,na , n f odbyła się do- Sejm ma się zająć na najbliższej sesji respektuje i ten traktat pokojowy, którym

* dziennik stwierdza, że polska oplnja pu- }5ih ii, otcia‘" a konferencja. W ko- głównie sprawami budżetowemi, przygo- Polsce wyrządzono wielką krzywdę. Ale
DiQ bliczna oczekuje z wieikletn zaintereso- i k _p° mycznyc° f orow! się o 12-tym towanemł przez ministerstwo skarbu, jeśli domaga się, by nie zamykano jej
;a]i waniem otwarcia przyszłej sesji Ligi Na- j .jy™ wrzesnlu jako o dniu otwar- Chodzi tutaj m. in. o kredyty dodatkowe gdańskich drzwi do świata, ponieważ
aj. rodów. Zainteresowanie to jest zupełnie , ° 4tef,? czasu P0^ród Pra- na potrzeby armji. dotychczasowy stuletni rozwój i naturalny
n i * zrozumiałe, a to 7. licznych n n Jrtó* wdopodobnie do Warszawy z Druskienik • stan rzeczy jest przeciwko temu, -  to

Polska dąży systematycznie do tego, by â =^ = = = i g S ! ! i = g ^ Si^ =!=!!g=!a=^ = i!^ !B = = a ''' ---------  jest to niewątpliwie żądanie sprawiedliwe
na terenie instytucji genewskiej respekto- Z f l i e W c l Ź e n i e  B O ls I f f e O A  Ir A n c i l l a  Uf D IIa  1 nl  ̂ t >foby na m,ejscu, o ile by Pul-
wana była w takim samym stopniu, jak C W O A C IIIC  p O IS K IC g O  K O F lS U la  W  K II6 *  sce trwale odmawiano spełnienia tego

f wszystkie pozostałe narody w Lidze re- D " ,e  w o ' no m ®w *® P °  p ol»k u . życzenia. .Dlatego to, — stwierdza
tte prezentowane. „Polska wie, — pisze Ber l i n.  W dniu 28. bm. członkowie polskim. Jeden z napastników pobił .Czeskosłowenska Republika*4, — może

„Czeskosłowenska Republika*, że Liga konf| j tu. Polsl<ieg0 w Pile. przechodząc laską żonę konsula oraz urzędnika Szy- P°*slca oczekiwać, że na przyszłem po-
‘ Narodów jest najlepszym terenem do z ® '̂ucin*ejsz} ch ulic młasta zostali na- dłowskiego. Pościg policji nie dał na Rdzeniu Rady Ligi Narodów wszystkie

pracy na rzecz pokoju i od samego po- PaYn‘ ĉ‘ Przez zbirów za to, że prowa razie żadnego wyniku. kwestje, dotyczące Gdańska, zostaną roz
czątku domagała się równouDrawnienia dzlli m,«(lzy sobą rozmowę w języku strzygnlęte sprawiedliwie.
w Lidze Narodów, ponieważ cała polityka . . = b= ł.„ . ... —l  b ag... Nawiązując z kolei do pogłosek o

~ , polska prowadzona jest jedynie pod zna- F r h a  m A U )u  mającem rzekomo nastąpić ustąpieniu
l kiem utrwalenia pokoju. A jeżeli przyj- D t v l l a  U łU W jr D l I a i K l a "  ministra Zaleskiego, „Czeskosłowenska

' ’ | rżymy się geograficznemu położeniu Pol- a *1 Komentarze do rnô - y wami jenerała von Mudry, wyrażającego RePubl^a“ stwierdza, iż trudno siłą
ski i uwzględnimy fakt, że Niemcy są Bf,anda odpowiadają orjentacji dzienni- życzenie, aby Niemcy natchnęły się znów rzeczy w sprawie tej coś konteretniejszego 

BZ. stałym członkiem rady Ligi Narodów, to omawiających tę mowę. dachem 1914 r„ nakazującym nienawi- naraz{e powiedzieć Faktem jest jednak,
z łatwością stwierdzimy, źe żądanie Pol- PraSa *ewlcowa wychwala mowę, prasa dzieć wrogów. — kończy pismo swe ciekawe wywody,
ski jest najzupełniej sprawiedliwe i urno- zaś Palcow a zapatruje się na nią kry-k „Ducha z 1914 r. — pisze „Temps" ~  minister Zaleski zawsze jaknaj- 
ywowane. Dopiero niedawno żądanie tyci , . ! czyni Pe^ne zastrzeżenia. — nie sposób pogodzić z duchem po lePlei wywiązał się ze swych zadań, pra- 

t to zostało częściowo spełnione; 16 wrze- Daleki od krańcowości Journal des koju. Zaufanie jest niemożliwe, jeżeli CUMC. usilnie nad dzieiem utrwalenia
.„i. * śnią 1926 Polska wybrana została 46 P eba*s , wprawdzie wychwala Brianda za duchowi nowemu przeciwstawia się dziko P°^°ju-
!EB ’i głosami z ogólnej ilości 55 głosów człon leS° wiaf? w koncepcje swe pierwotne, duch dawny". _______
a 1 kiem rady Ligi Narodów na okres 3 letni, zwra®a jednak uwagę na wątpliwości, Śród mówców bankietu onegdajszego,
*5 i * 3 6  głosami przyznane zostało jej Pan“J4ce wciąż dokoła umów locarneń- delegat Stanów Zjednoczonych, Tyson, M O W d  D O S łd  D f i b s I f i^ O A

prawo reelekcji*. Dziennik stwierdza w ®kcl?\ D,a Francuzów umowy te są odpowiadając prezesowi parlamentu nie- p a r v ż Na w torkom  a - 
w dalszym ciągu, że Polska na razla nie śroakl.em .do.. skonsolidowania Europy mieckiego, Loebemu, oświadczył: konferendi IJnH m ie^nTri^f ? !1

I. <f *  może wystąpić z żądaniem przyznania Pow°jenne]> dla większości zaś Niemców „Jeżeli pokój ma b ć utrzymany w w c/aSle deb^v k
—  jej stałego członkostwa w radzie Ligi, ~ środkiem do zmiany obecnego stanu Europie, to musi być także utrzymane Z kwestif rozLó enia S  ń? ii-  1

8« gdyż dopiero rok upłynął od przyjęcia r“ « y- A taka sprzeczność interpretacji „status qao‘ . Wszelkie zaś zmiany w L w ^ w  wyróżniłsll n ^ f n i S
Polski do Rady z prawem ponownego moź« wywołać poważne trudności. obecnym stanie rzeczy wywołałyby z pew- Sollmann T K S  f i f i ,  n.ie,mleck
wyboru. Niemniej jednak Polska o pra- . »TemPs podkreśla kontrast pomiędzy nością nowy pożar w Europie ” nf#młarnl; |>W lmienlu delegacji

y - nie \ 1 T lt  —  ldyl T ks- a 8,°- I
g| dzie uzasadnione, — pis: :ies,d.iei" . c « - ! z  N a d r e n i i  w y c o f a n y c h  b ę d z i e  1 0 - 0 0 0  ż o ł n i e r z y .  większość narodu niemieckiego mówił

skosłowenska Republika", - -  źe znaczę- Berliw  p ow iad om ion y o re d u k c ji . * Dramte ° 1
nle Pol®k| na teren,e genewskim nie B e r l i n .  Urząd spraw zagranicznych nlczych w czasie swej wczorajszej wizyty Łsz>stkimf swyml s^siadam^nir L ł ^

1 zawsze było w ostatnich czasach nale- otrzymał w drodze dyplomatycznej za- w urzędzie spraw zagranicznych podczas czając wschodnich sneriaintp
S 5  i  życie oceniane. Na ostatnlem posiedzeniu wiadomienie o przeprowadzonej przez której złożył powyższe zawiadomienie Polska * specJaIn,e zas z

1 Rady Ligi Narodów nie zaproszono na- rządy mocarstw sojuszniczych redukcji oświadczył, iż liczba woisk iakle ?n- imieniem n„irW.- u . .
(Kjf j  przykład polskiego ministra spraw zagra wojsk okupacyjnych. Jeden z przedsta- <taną wycofane z Nadreńji.’ wyniesie poseł Dębski który o ś w la d c z lf^ L f^
M  f  nicznych Zaleskiego, do udziału w obra- wicieli dyplomatycznych mocarstw sojusz- 10.000 żołnierzy. y Dubliczna w Polsce *P JaH I  dach nad kwestia rosviska a rńwnte* w — —— — ——-----  puDiiczna w Polsce Siedzi z najwyźszem

sprawie t w K  niem O ch S e l l !  .  ,  f  . . .  zainteresowaniem usiłowania, zmierzające

13 B U wroł sesji Ligi Narodów. SS: I
ł S  I _ w Genewie bardzo pesymistycznie Zda- ność. Szczególnie ustąpienie Cecila s  ̂ zbroili. Obecnie Polska prowadzi

W Zainteresowanie, z jakiem polska opin- nieni ich odczuwać się daje pewnego uważa się w Genewie za dowód rozcza- P °% kS głęboko pokojową, dowodem
r  ja publiczna oczekuje otwarcia jesiennej rodzaju przygnębienie, oowodowane ustą- rowanła tych wszystkich, którzy w Lidze cze8° czynny jej udział w pracach Ligi

J®*- t sesji Ligi Narodów, ^Czeskosłowenska pieniem Jouvenela I Cecila. Fakt ustą- Narodów widzieli nową erę urzeczywlst- Narodów, podpisanie protokółu genew-
Republika" przypisuje I tej okoliczności, pienia tych wybitnych polityków, szkodzi, nienia pokoju światowego. skleg° i układów locarneńskich. Jednak

w  że podczas sesji tej rada Ligi obradować zdaniem sfer zbliżonych do Ligi, auto- nie należy zapominać — mówił poseł
JEM f będzie również nad szeregiem zagadnień, ___Dębski, — że kwestja bezpieczeństwa w
tw f l dotyczących wolnego miasta Gdańska. _  jtC i  t% Europie dotychczas nie jest rozstrzyg-
M  f «w sprawach tych jest jednak Polska D r i d f l O  S t r O f l l  O  U  S t r C S C l f l d n i l d  7  n,ęta- Budźet woienny sąsiadów Polski

U  | , A ?  4,1,1 Ł J S r S T S S S r a S  2 S C  a 'Pt .  I
1 3  i  W°ohf.“ m,S Sd!ryrf ^ ’ ką- -i ■ ” f ” “wij e « S  S J S 1S  Spraw 2a '̂ a“lc,' " 'i .  s i k J i  zapakuje

f nr.?ile n  ^ <!fiISk|Znła S  ̂ p0<̂  uniknięcia zakulisowych rozmów ze wówczas, gdy utrwaii się wszędzie po>
opieką Ligi Narodów i utworzone zostało —■ ... I, , _ __............ ............. , | | szanowan*e prawa, wyłączające rozstrzy-

calym szacunku, jaki mamy dlaaletrakta- cdegra.El.e roli, Polskieg° Por1u eksporto- strony Niemcom wszak port ten jest nie zgadza ^stę WzSZeddegatem°rÓ1niemiecklm 
r S  tów pokojowych, trudno nie stwierdzić, .. , potrzebny, ponieważ mają dość innyeh Schuckingem, Zżezasady U ĵi sprzedwiS

M  *  M o Ł i a S J f ”leck" "  I

T u .  Qa.fek 1 « , przy ujściu rzeki Wisty 5“ ’ny ńa’eatem C rje ” u Tolsklem u?e'i d a e S ^ o ^ & e j S i o S o ,  m u s^ n fs  ™ °iy , ' * *  U

,0 jest Gdańsk wprost przeznaczony u. cz,śi handlu polskiego, -  z drugiej polskiej 1 przecjpokojowej. wywohJąć S e ' o S ° ”  n“  ^ Z e g o ^ r o z ^ jS  I

_________  ______ _____ _____________  . . .....  .iiJn l
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kwestji, gdyż Inaczej naraziłaby na 
ogromne ryzyko nietylko własne bez 
pleczeństwo I nienaruszalność swych 
granic, bez także pokój powszechny.

Drlegat Polski korzysta z obecnej 
okazji, aby powitać z żywem zadowole­
niem wyrazy wypowiedziane przez posła 
Sollmanna pod adresem Polski i zape 
wnia go, że Polska pragnie pozostawać 
zawsze w dobrych stosunkach z Niem 
caml 1 współpracować z niemi nad 
zapewn eniem pokoju światowego.

Mówca kończy swe przemówienie, 
wzywając wszystkich zebranych do 
czuwania nad tern, aby opinja publiczna 
nie schodziła na manowce pod wpływem 
dążeń egoistycznych i do pracowania 
nad wykreśleniem raz na zawsze wojny 
z liczby sposobów rozstrzygania zatargów 
międzynarodowych.

Mowę posła Dębskiego przyjęli zebrani 
gorącem! oklaskami.

porwany został przez bolszewicką straż 
pograniczną żołnierz K- O. P. Jan Pry 
niszczuk.

Onegdaj litewska straż graniczna por­
wała porucznika Szellgowskiego z I 
baonu K O P  Mimo interwencji władz 
polskich dotychczas porucznika Szeligows- 
klego nie wydano

SPRAWY POLSKIE.
K ierow nictw o ak cji p rzeciw  

pow odzi.
Rząd wysłał wczoraj specjalnego dele­

gata do Lwowa dla objęcia ogólnego 
nadzoru nad akcją władz w kierunku 
zwalczania powodzi i pomocy dla powo­
dzian w Galicji Wschodniej. Delegatem 
tym jest dyrektor departamentu politycz­
nego ministerjum spraw wewnętrznych, 
major K. Swttalski,
W ydział południowy M. S. Z.

W a r s z a w a ,  Ministerstwo Spraw Za 
granicznych projektuje utworzenie wy­
działu południowego, któryby objął 
wszelkie sprawy, dotyczące państw połu­
dniowych, jak również Afryki i Australji.
Nowi s ta ro s to w ie  — w ojskow i.

Kierownikiem starostwa w Sandomierzu 
mianowany został kpt. Rozmarynowski, 
a starostą'w Płońsku kpt. Wojciechowski.

P ad erew sk i.
P a r y ż  Paderewski, który bawił tu 

kilka dni w przejeździe z Nowego Jorku, 
odjechał do Szwajcarji.

K o n fro n ta cja , k tó ra  nie 
d o szła  do skutku .

W a r s z a w a ,  Sędzia Mazurkiewicz, 
który prowadzi śledztwo w sprawie gen 
Zagórskiego, wezwał wczoraj siostry ge­
nerała do konfrontacji z mjr. Wendą.

Konfrontacja nie doszła jednak do 
skutku, gdyż sędziego Mazurkiewicza nie 
było.

Śledztw o w sp raw ie  gen.
Z ag ó rsk ieg o .

W i l n o  Wczoraj przybył tu prowa­
dzący śledztwo w sprawie gen. Zagórskie­
go, pedpułk. Piątkowski, który po rozmo­
wie z prokuratorem wojskowego sądu 
okręgowego nr. 3, podpułk. Wełdyczem 
udał się do więzienia na Antokolu, gdzie 
przeprowadził dochodzenie ŵ  sprawie 
pobytu tamże gen. Zagórskiego i w spra­
wie jego uwolnienia .

Szczegóły śledztwa i pobytu podpułk. 
Piątkowskiego trzymane są w tajemnicy.
P o rw an ie  żo łn ierzy  polskich

W i l n o ,  W nocy z 30 na 31 b. m., 
w rejonie Dubiejkl pow. nieświesklego,

ZAGRANICA.
Nowy w ypadek sa m o sp alen ia .

M o s k w a .  Pisma sowieckie donoszą, 
że w powiecie Kutaiskim na Kaukazie 
władze sowieckie zarządziły likwidację 
klasztoru Warwaryńskiego. Zamieszkałe w 
tym klasztorze zakonnice, w liczbie 15 
osób, zamknęły przed oddziałem sowiec­
kim drzwi soboru klasztornego i po 
ukończeniu nabożeństwa podpaliły gmach 
soboru, w którym spłonęły żywcem.

W ieści z  Genewy.
W i e d e ń .  Konferencja ministrów spraw 

zagranicznych odbywa się w Genewie w 
piątek po południu 1 w sobotę przed po­
łudniem.

Chamberlain przybywa do Genewy w 
czwartek, a przybycia Brianda spodziewa­
ją się w sobotę. Rada Liga nie rozstrzyg­
nie przed jego przyjazdem żadnej sprawy 
o znaczeniu młędzynarodowem i to do 
piero wówczas, gdy zebranie Ligi doko­
na wyboru trzech nowych członków rady.

Powtórny wybór delegata belgijskiego 
jest zapewniony; na miejsce Czechosło 
wacji wejdzie Finlandja, jako członek 
niestały na trzy lata. Udział Argentyny 
na tegorocznym zebraniu Ligi uchcdzi 
za fakt pewny.
P r a s a  niem iecka o n a s tro ja c h  

gen ew skich .
B e r l i n .  Cała prasa tutejsza twierdzi 

zgodnie, że nastrój w Genewie jest bar­
dzo pesymistyczny zwłaszcza z powodu 
ustąpienia de Jouvenela 1 Cecila. Zda­
niem korespondentów fism tutejszych, 
ustąpienie ich przyczyniło się znacznie 
więcej do naruszenia autorytetu Ligi w 
oczach świata, aniżeli jej dotychczasowa 
bierność.

Niektórzy korespondenci utrzymują, że 
sprawa wcześniejszego opróżnienia Nad 
renj! nie będzie rozważana w Genewie.

Zdaniem demokratycznego „Acht Uhr 
Abendblatt!‘, Briand opóźnił swój przy­
jazd tylko dlatego, aby uniknąć rozmów 
zakulisowych ze Stre-.emannem

„Berliner Tagebiałt* oświadcza z całą 
pewnością, że Niemcy będą już na po­
siedzeniu dodatkowem rady Lig! przyjęte 
do komtsjl mandatowej.

L o ca rn o  w schod nie.
P a r y ż .  Omawiając dzisiejsze otwar­

cie w Genewie pełnego zebrania Ligi 
N arodów , sfery dobrze poinformowane, 
sądzą,ze sprawą,która usunie na drugi plan 
kwestje techniczne i priwne, będzie idea 
Locama wschodniego, mającego na celu 
skonsolidowanie i potwierdzenie istnie 
jących już układów oddzielnych, które 
wiążą wszystkie pań-twa Europy środko­
wej i wschodniej paktem nieagresji i 
arbitrażu.

K a ta s tro fa  pociągu sp ecjaln eg o  w icep rezy d en ta  Stanów  Zjedn.
g e n e ra ła  D aw esa,

autora słynnego planu spht reoaracyjnycb. Parowóz spadł z wysokiego nasypu, 
przyczeni maszynista i palacz ponieśli śmierć, wagon zaś salonowy z Dawesem

Król włoski boi
R ew elacje  „Da

L o n d y n .  „Daily Chronicie* donosi 
z Rzymu, że król Emanuel rozmawiał z 
byłym premjerem Giolittim i polecił mu 
naradzić się z poważnymi mężami stanu 
co do obecnej sytuacji Italji. Giolltti, 
po odbyciu konferencji z Salandrą Sole- 
rlm, Oriandem i Boroninim, oświadczył

sie detronizacji?
ily Chronicie**.
królowi, że ich zdaniem sytuacja tak 
polityczna jak i gospodarcza jest bardzo 
poważna. Kró! odrzekł, iż jako wierny 
konstytucji, nie uczyni nic, dopóki istnieje 
formalnie parlament i o ileby faszyści 
zechcieli strącić go z tronu, nie uczyni 
nic przeciwko temu.

Prawie 35 mil
w łożyli kom uniści w inti

N o w y  Y o r k .  Wedle oświadczenia 
Fellcaniego, skarbnika komitetu obrony 
Sacco i Vancetti’ego w Bostonie, 7-letnie 
wysiłki prowadzone celem uwolnienia 
Sacca i Vancetti’ego (pochody, demon 
stracje, agitacja w prasie, broszury etc.) 
kosztowały z górą 350000 dolarów

jonów złotych
j r e s  „ S a c c o  & V an cetti.“
Największą część tej sumy ti. 6000 dola­
rów złożyli komuniści St. Zjedn. Jeden 
tysiąc dolarów, które miały nadejść od 
trzeciej międzynarodówki, nie nadeszły. 
Felicani zaznaczył, że najsolidniejszymi 
ofiarodawcami byli socjaliści.

Odkrywa
B olszew icy o niedawr

. M o s k w a .  Izwiestja zamieszczają 
artykuł, omawiający akcję protestów 
przeciwKO egzekucji nad Sacco i Van:e- 
ttiro. Pismo to stwierdza iż demonstra 
cie te wcale nie były wywołane uczucia

ają karty.
tych d e m o n stra c ja ch .

mi humanitaryzmu i współczuciem dla 
oskarżonych, lecz ilustracją organizacji 
proletarjatu, wchodzącego w okres coraz 
to ostrzejszego starcia z burżuazją.

U ro cz y ste  posiedzenie na  
c z e ś ć  C h am b erlain a. — Mani­
f e s ta c ja  p rzy jaźn i f ra n cu sk o -  

an gielsk iej.
P a r y ż .  Dzisiaj po południu odbyło 

się w ratuszu paryskim uroczyste posie­
dzenie na cześć Chamberlaina, w którem 
uczestniczył Briand i kilku innych mi­
nistrów.

Briand wręczył gościowi złotą książkę, 
zawierającą autogramy wybitnych osobi­
stości francuskich, dalej widoki miast i 
wsi, oraz tak zwane złote myśli i dopiski 
czołowych literatów i poetów francuskich

Prasa uważa złotą książkę za oficjalny 
dar narodu francuskiego dla narodu an 
gielskiego.

Chamberlain podziękował za cenny

upominek i w przemówieniu swem wspo­
mniał o ścisłych węzłach przyjaźni, jakie 
łączą Anglję z Francją.

Wieczorem Chamberlain wyjechał do 
Genewy.

Razem z nim jadą Paul Boncour i 
Loucheur.

W rzenie w Albanji.
B i a ł o  g r ó d .  „Vreme“ donosi ze 

Skutarl, że albański prezydent Ahtned 
Zogu, podczas swego pobytu w tera mie 
ście, wezwał do siebie przywódców szcze­
pu Mirydytów, Na wezwanie to zgłosiło 
się tylko dwu przywódców, którzy jed­
nak odmówili przyjęc.a od prezydenta 
zwyczajowego daru symbolicznego w po­
staci chleba i soli, wobec czego prezy­
dent polecił ich aresztować, co wśród

JULJUSZ VERNE,

M n  omlkanu.
25) ------------

Ale droga do stolicy Klondike jest długa 
i bardzo uciąźliwia odwaga zaś nie wy­
klucza zdrowego rozsądku.

__ Zgadzam się — rzekła po chwili
—  Jeżeli pan chce, zaraz możemy zaw­
rzeć piśmienną umowę.

— Miałem właśnie zamiar mówić o 
tem _  rzekł Ben z powagą i siadając 
przy stole, zaczął pisać co następuje pod 
badawczem spojrzeniem nowej wspólnicz­
k i:

„Niżej podpisani:
„1 Panna Jane Edgerton, poszukiwaczka 

złota zamieszkała,...
—  Ale g*zie pani zamieszka? — za-

pytał.
— Niech pan pisze: Dawson City, 

szpital.
Ben Radćle zaczął znów pisać:
„. .Dawson City, szpital... i 

2 Pan Ben Raddle, inżynier zamie­
r a ł y  w Monteralu, 29, przy ulicy 
„Jacąues Cartier zawarli umowę na 
.stępującą: . „

S ojący przy stole Edith i Summy za­
mienili znaczące spojrzenia. Wzrok Sum- 
my‘ego wyrażał radość, Edith‘y miłe

wzruszenie, wdzięczne dziewczę bowiem 
domyślało się szlachetnego postępu.

VII.
C h ilk o o t.

Bill Stell miał słuszność, ircekładając 
przejście przez Cbilko t nad White P<ss 
Wprawdzie droga przez White Pas; za 
czyna się tuż za miastem Skagway pod 
czas g y droga na Chilkoot prowadzi d - 
ołero o'l Dyea; ale po przejściu White 
Pass pozostaje jeszcze blisko ośm mil i 
to niezmiernie uciążliwych o przybycia 
do jeziora Bennet; tymczasem szesnaście 
kilometrów tylko dzieli Chilkoot o i je- 
ziora Lindeman, którem łaU o dostać się 
można do górnego krańca jeziora Ben­
net, o idalonesro o trzy kilometry.

To zaś, że Chilkoot posiada pochyłość 
tysiąc stóp liczącą, pranie prostopadłą 
do przebycia, nie przerażało podróżnych, 
nie mających z sobą żadnego ciężkiego 
ładunku. Poza Chilkoot‘era oroga :o 
jeziora Lindeman była dostatecznie wy- 
go iną, trudna zatem przeprawa przez 
górzystą część kraju mogła opłacić im się 
w 'upełności

Dwudziestego siódmego kwietnia, o 
szóstej rano Bili Sieli dał hasło wyjazdu. 
Edith i Jane Edgerton, Summy Skim i 
Ben Raddle wywiadowca i sześciu jego 
ludzi opuścili Skagway, dążąc drogą na 
Chilkoot. Dwoje sanek ciągnionych mu­

łami, doprowadzić ich miały do południo­
wego krańca jeziora Limeman, którą Bill 
Stell wybrał jako miejsce swej głównej 
»watery, Przejazd ten przy najlepszych 
warunkach mógł trwać najmniej trzy co 
cztery dni.

Na jednych ssnkacb złożono bagaże. 
Na drugich usadowiono panny, zabez­
pieczając je od ortrego podmuchu wiatru 
futrami i kocami Nie spodziewały się 
wcale tak wygodnej jazdy, to też Edith 
kilkakrotnie wychylała zaróżowiony nosek, 
aby wyrazić s»e podziękowanie Summy 
Skim‘owi, który udawał, że nic nie sły­
szy.

Ben Raddle i on byli aż nadto szczęś 
liwl, że mogli im oddać tę przysługę. 
Sami zaś rozkoszowali się ich towarzyst­
wem w tej strasznej podróży. Nawet 
Bill Stell był niemi zachwycony.

Zresztą wywiadowca nie ukrywał przed 
Edith‘ą, że w Dawson City oczekują na 
nią niecierpliwie Szpital był przepeł­
niony, a kilka pielęgniarek zapadło na 
zdrowiu z powodu grasujących w mieście 
epldemji.

Przeważnie tyfus zabierał liczne ofiary 
szczególnie wśród immigrantów, którzy 
przybywali wyczerpani, o ile nie zmarli 
w drodze.

— Miły kraj, niema co mówić 1 — 
zauważył Summy Skim. — My przynaj 
mniej powrócimy, ale te dwie młode ko­

biety, narażone na tyle niebezpieczeństw, 
może nie powrócą ! . .

Na drogę do Chilkoot nie zabrano 
pożywienia dla zmniejszenia wagi bagażu. 
Wywiadowca wiedział, że w „lodgins* 
czyli w zajazdach w najpierwotniejszym 
znaczeniu tego słowa, można było się 
pożywić, a w razie potrzeby nawet przes­
pać. Wprawdzie kosztowało to bardzo 
drogo. Za łóżko złożone z prostej deski 
płacono pół dolara, za strawę składającą 
się niezmiernie ze słoniny i zaledwie 
wypieczonego cbleba — dolara.

Na szczęście z tych bardzo względnych 
wygód nie miano korzystać zbyt długo, 
gdyż warunki podróży powinny się były 
zmienić wraz dostaniem się do strefy 
jezior.

Powietrze było zimne termometr wska­
zywał stale 10 stopni poniżej zera przy 
mroźnym wietrze. Przynajmniej sanki 
mogły sunąć prędko po zmarzniętym śnie­
gu. Zato muły, psy, konie, woły, reni­
fery padały w wielkiej ilości, i przejście 
Chilkoot‘u zasłane było ich trupami.

Ze Skagway*u wywiadowca poprowa­
dził podróżnych do Dyea, trzymając się 
wybrzeża wschodniego cieśniny. Jego 
sanki, mniej obciążona niż sanki, innych 
emigrantów, dążących tą samą drogą, 
mogły były z łatwością je  wyprzedzić.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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“  F S ś S S J u e s  <ara s z js sPekinu, że marszałek C^ng-Tso-Lm  za “ JJJ™  > środę wieczorem 19-letnia 
mierzą się ogłosić cesarzem Chin. |Paufa . ° ___ ___

Najnowsze wiadomości.
'  (In fo rm a cje  w łasn e .)

N ie sz cz ę ście  w kopalni 
niem ieckiej.

B e r l i n .  (Radjo) „Voss. Zeltung"
------------ r . .  Wanda p Stopy,""zamieszkałegoI donosi: W Hannie w , r 0£ ? lni

Z atrzy m an e k arab in y . przy ul. Podleśnej. Aby prędzej ogień „Vereinigtes Karohnengluc ’ d
N o w y  J o r k .  Rząd sprzeciwił sl«Iwzniecić, lała wymieniona na drzewo pożar w jednym z s*yb* w- Z P° “  

wywiezieniu 150.000 karabinów, zakuplo-l kominku okowitę, gdy niespodziewanie olbrzymiej il j*d  ^ymu 2 0  e £ f w 
nych przez przedstawicieli sowieckiego k it zapewnie wskutek znajdującego znajdowało się p rzez oółtory godziny 
Wniesztorgu Wywiezieniu transportu ka- . kominku węgla, się zapaliła, najwyższe® niebezpieczeństwie Akcj
rabinów przeszkodzono w ostatniej obwili. buchnął na nieszczęśliwą, której ratunkowej udało się pożarr i wty
___________- -  ------ ir,|°ni> naivchmłast zajęły się ogniem. | dobyć zagrożonych z Ich niebezpiecznego

KOMUNIKAT.

Płomień bucbnął na nicszcz^suwą, muicj idiumwwę,
suknie natychmiast zajęły się ogniem dobyć zagrożonych z ich mebezpieczn g

------  i Paląc się, wyleciała na dwór, gdzie zdo- położenia
T . 7i„ń » o. P. P. Od dnia bano ogień na niej stłumić i tern samem W y b u c h  w  kopalni pod K assel

i Y l  wmśnia urządza Lig% Obrony ją od straszliwej śmierci uratować jest> * " ! '
^ , nr_. a .i i iaA 1 i na eałem ctelc poparzona,

(Niemcy)
Pow." Państwa Tydzień lotniczy. Liga 10na jednakże na całem ciele poparzona, i B e r l i n ,  (Radjo). W kopalni pod 
Obronv Powietrznej Państwa ma na celu i istnieje poważna obawa o jej życie Zimmersrode nastąpił przedwczesny wy- 
SworzLiesUnego lotnictwa, przez roz-1 Powyższy wypadek niech hędzle prze- buch materjałów wybuchowych Liczba 
wHanie propagandy, popieranie działał strogą dla wszystkich innych, którzy brn-lkPw zagrożonych w kopalni w yn' 
ności naukowfj. doświadczalnej, popie- L  tak lekkomyślny sposób obchodzą się *i!a 90 judzi. Nieszczęście wydarzyło się 
ranie komunikacji powietrznej oraz bu U  okowitą lub też naftą. U  undz. 3. Ponieważ wszyscyo godz. 3. Ponieważ wszyscy górnicy.ranie komunikacji powietrznej oraz uu z OKowuą iuu o gouz. o. .
dzenie inicjatywy przemysłowej na tern K ain leń> (Pieśń o Nibelungach.) W zajęci na miejscu wypadku, między 
polu, jako instytucja społeczna, niosąca I J ™  ntedzfeję na sali p. Bratza roz- 2 Przodo " n,kó w* P ^ ^ ,̂ TrĆ’ ^ bucha 
pomoc w dziedzinie obrony kraju, po- ościło się kjno, dając znaną bohaterską żna przyczyny przedwczesnego wy
winna budzić specjalnie zainteresowanie *  j niemiecką z 2-ej połowy XII w. stwierdzić. M a i . .
społeczeństwa. Choć raz przywieziono do naszego mia F ra n c ja  p rz e s trz e g a  5 ® s £!|

Pieniądze zebrane w .Tygodniu lotni i beczka film o pewnej wartości, gdyż P a r y ż ,  (Radjo.) „Exchange pisze
caym” obrócone zostaną na budowę dotycbczaS bowiem pokazywane flmy 0 wczorajsze® posiedzeniu Rady minn 
lotnisk na terenie Pomorza. bvłv treści sensacyjnej, gdzie morderstwa strów; Rada rozpatrywała stosuneK

............."*“  . „ „ L i i . . i  były — slneąua non. Filmy Rosji do Francji Wiadomo lest rządowi
Z WOJEWÓDZTWA. takie mają iuż swoich specjalnych zwo- h fancUikiemu, iż osoby, które mają stycz

*   ̂ I a »6nia i q97 r lenników tak u nas, jak i oczywiście l w n0§e z ambasadą sowiecką działają na
CHOJNICE, dni, 3. wrztónU 1927r k ^ " J i t K h .  T jn  TaJn . i e d n ,k L ekor, j ść Fm ,cji B .l.nd byl u  » W

— U s c h y łk u  la ta .  Po krótkim fizj0gn0mja widowni zmieniła się, ponie- czenieni grzecznego, a e stanowczego 
okresie chłodu i zmiennej pogody, mamy waź na seans pospieszyła głównie tutej- protestu w Moskwie przeciwko ty na m - 
znowu dość upalne dni. Snąć lato sza inteiigencja i wyszłaby zapewnie chinacjotn. Jeden z członków Rady był
leszcze u schyłku swego panowania u- zadowoiona i pod pewnem wrażeniem nawet z* zerwanien stosunków z Kosją.
cieszyć cb^e ludzi swojem radosnem ob i klechdy burgundzkiej, gdyby było odpo Rząd fraucuski jednakowoż do tego ssę
Itczem. Oby pogoda trwała jeszcze jak wiednie oświetlenie wyświetlanego obra nie przychylił. ___ , r i .

S i e  . Dotychczas lato tegoroczne zu. Nie dość na tern, łż światło było „ N ie b ie s k i  P ta k «  p o w i ^ c i t .
* ._________ nłanQirynT7«i Heszcze ło \i7nrn«;ł- trzeba bvło na- P a r y żS S w a S o  . c T n i r n , i „ . « i .  D « ^ e  S i  t t  w p .o sU r« b , by!o n=- ? a r y ,.  (R ad jc) ■

i burze były przejściowe, a prawie przez dzwycZ8jnego wysiłku wzroku, aby coś na którym wyruszyli dwaj l° łnlcy
cały lipiec i połowę sierpnia panowała n)e coś ujrzeć, ale też w dodatku ciągle cuscy wczoraj z rana do Ąmerykt, za
pogoda, prawdziwie letnia. Ponieważ słę psułc. wrócił z drogi z powodu ni'ekorjystnyc
iednak dru^a połowa sierpnia i nawet Zatem kto posiada swoją instalację warunków atmo-ferycznych. Anglik U>u
kszcze pierwsza połowa września należą elektryczną, udając się do nas z wy rtnay startować będzie również do Ame- 
do okresu wakacyjnego, więc bezwąt U wiet)aniem filmów, to niech zabiera ryk), skoro pogoda będzie lepsza,
p enla prognoza pogody interesującą jest sobą gdyż naszej elektrowni zbytnio p ro je k t w xajem n ego
d a  szt okicb sfer. ufać nie można, a o ile posiada dyrm j nie z aczep ian ia  s ię f

Meteorologowie przepowiadają, że lato m0-maszyny to niech lepiej ominie nasze Q e n e  w a. (Radjc). W kołach gene- 
skończy się wcześnie w tym roku, a je - 1 miasteczko, a korzyść z tego zapewnie I wywołała wczoraj wieczorem sen-
sień będzie chłodna i zima wczesna. będzie obopólna Sację' wiadomość .Petit Parisiena, iż

Europa środkowa przeżyła obecnie _  (Z targu) Na ostatnim targu ty- polJska 22mierza przedłożyć na plenum 
okres upatów. Ostatnie tygodnie pozo godn|owym płacono: za funt masła Z M ebranla y gj Narodów projekt układu 
stawały pod znakiem temperatury bardzo 2 70, mendel jaj zł. 2,50. wzajemnego nlezaczepłania słę narodów,
wysokiej. Na kontynentach warstwy i r am ie ó . (Przez granicę zieloną) Według wywiadu wśród zainteresowa
powietrzne są więc niewątpliwie 8J n *1 Nasza straż celna przytrzymała za usiło-1 nyCh kół genewskich nie będzie uprzed 
przegrzane. Na północy natomiast d®Je wan,e przekroczenia granicy zielonej * n,cb r0ZIt,ów na ten temat wśród dyplo 
słę odczuć wyraźne oziębienie temP![®' I Polski do Niemiec p. Kopiszke, żarnie- matów państw Mimo to przypuszcza się, 
tury i to nawet do 5 stopni Cel. Mus' szka}eg0 w Polskich Okoniach pow
wtedy nastąpić Y -S S r / nwtedv^ sz.5cie Tuchola, J. Dolnego 1 A. Dolnego za-1 2najduje stę w szpitalu Johanltów w 
już jest w toku. Istnieją wtedy WSZS1K’® mieSZkałvch w Rosocbatce pow. Tuchola. T iJ

"»  «? >«>" 3 . “r “taa„ . f f i l * .  W ym ieniS  zostali odstawieni do TcM>18'
skończy się wkrótce i ze w najbliższej 0vwi3towe„0 w Chojnicach — —
przyszłości powinniśmy oczekiwać pogody __(Uroczyste przyjęcie dzieci do p!erw n ft P IE N IĘ Ż N A .
zmiennej, połączonej z przejściowe®. I .  Kl0U3 f w/ Z>Jf bieżącym tygodniu I G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .
opadami i temperaturą przeciętnie ch ot dz,Jatwa z „Jiejscowych szkół przystępc- Dolary stanów Zjedn. (1 dolar) 8,91 xł. 
niejszą. „ a nałnsze- wała do pierwszej Komunjl świętej. Urc-1 prank} {rancuskie (100) 35,06 zł.

— Z w ra ca m y  u.w agę •-g I czystość rozpoczęła się nabożeństwem, I p . ,  gẐ ajf.aj;skie (100) 172.40 zł.
nie Związku Inwalidów Wojennych, któ- p « *  i  wlk. Priella, - A * ™ *  a n g K e  <1 funt) 43,47 zł.
irzy urządzają w medz:leU, ■d. 4 jm . P L zasie j akleg0 pienia religijne wVkoi!ał Korony czeskie (100 koron) 26,51 zł.

I">'e|sC»Wy . Cl>“  k°W «lny iw. C e ^ | Llt> .(100 llrdw) W J

zł

Iż Polska projekt ten wniesie ł przez to, 
zmusi całą Ligę Narodów do zajęcia się 
tą sprawą.
Z najom e tw a rz e  w Genewie.

G e n e w a ,  (Radjo) Vandeivelde, 
minister belgijski wraca dziś do Genewy.
Oo Genewy przybyli również Briand, 
Chamberla n, Sjresemann, między którymi 
przyszło już do wymiany, zdań na temat 
jołożenia politycznego w Europie.

C h o lera  w śró d  arm ji 
południow ej.

L o n d y n .  (Radjo) „D. Mail* dono' 
sl z Szanghaju, że wśród wojska połud­
niowego w Chinach panuje cholera. 
Choroba ta jest dla wojaka groźniejszym 
wrogiem od wojsk Sun-Czuan F ana- 
którv podobno cofa się na północ. W 
Nankinie cholera grasuje wszechwładnie. 
Setki niepogrzebanych ciał i wyziewy z 
„Żółtej* rzeki wzmagają niebezpieczeń­
stwo zarazy. Opowiadają, że ludzie 
umierają na ulicach Brak bowiem do 
statecznej opieki lekarskiej, aby opano­
wać straszliwą chorobę. Także w Szang­
haju wypadki cholery wciąż się wzmagają.

Lotnicy a m e ry k a ń scy  
w B agd ad zie .

L o n d y n .  (Radjo) Amerykańscy lot­
nicy, znajdujący się w podróży dookoła 
świata, przybyli wczoraj, krótko po na 
staniu ciemności do Bagdadu. Lot z 
Aler.po opóźni! słę o 24 godzin z po­
wodu, że trzeba było czekać na zezwo­
lenie rządu tureckiego na przelot turec­
kiej strefy wojskowej.
P rz e ciw  Anglji i je j w pływ om .

L o n d y n ,  (Radjo). ,D. Teiegrapb" 
pisze o zebraniu Ugi Narodów, iż upra­
wia się intensywną propagandę na tere­
nie międzynarodowym przeciwko kandy 
daturze Kanady na niestałego członka 
Rady Ligi Narodów i przeciw zwiększe­
niu wpływów Anglji
II zab ity ch  p o d cz a s  w ybuchu  

w B u en o s-A ires.
P a r y ż ,  (Radjo.) Podczas eksplozji 

w jednej z fabryk ogni sztucznych zostało 
zabitych jedenaście osób.

Żadnej w iadom ości 
o „ S t. R aphaelu“ .

L o o d y n. (Radjo) Lotnicy angielscy, 
którzy w tych dniach wyruszyli samolo­
tem, ze Wschodu na Zachód t. j. z 
Anglji do Ameryki, zaginęli bez jakiej­
kolwiek wieści. Gazety powątpiewają 
już o ich ocaleniu.

6,15
57,72
67,67

122,7
25,07

nie Związku

— C o d zien n ie  o y  ^ p0 wzniosłem przemówieniu do dziatwy ,  proc p02vczka dolar
w y stę p y  młodego nader K h  tbe* pwystąplło do stołu Pańskiego ogółem £ t 9 19/«
go wirtuoza gwizdania na Pslcach (Dez 7  7  teeo 63 dzieci rodziców v
ładnej wkładki). Jest to artysta w '̂• ^  f  tali t. j. 33 dzieci ro- Gdańsk (w guldenach.) 
swojem rodzaju jedyn, i berkoukurencl V em O iw  Dolar
w Polsce —  nadto występuje znany i tet zaznaczyć, a co jest obja Złotv (ioo złotych)
sympatyczny tancerz baletowy Scotb Na bardz0 dodatnlm, iż Ilość dzieci przej<azy na Warszawę( ,)
specjalną uwagę zasługuje j j  t  szkolnych z oddziałów niemieckich, przy l00 raarek rentowych 
para taneczna Tosia i Jerzy bcott *»esx j  pierwszych sakramentów h  {unt
lo  morę najmniejsza i n, j symp. l ycznl e|- Hy°W” . sl;  na korzyść L _  
sza Dolska para artystów widowiskowych. J \ 7 " 0v po™kle . ' --------

S r S H S -  -  - .....*
bardziej, Ze w obecnym czasie brak nam „(„„Sw ego w Orndzlądzn i L dunkl wagon, dostawa zaraz za 100 kg.
dotkliwie urozmaicenia w monotonym »e-1 ku^ sadu^okrego^ ^,arg, awje r0Zpat[Iy | .  zlotyeh.

Zyto nowe
Pszenica nowa 48,00 49,00
Jęczmień zimowy 33,9 2 ~  
Jęczmień brow. 39,50—41,50
Owies 32,00— 83,50
Mąka ż. 65°/o wł. work. 59,50—61,00 
Mąka ź. 70°/0 wł work 58,00—59,50 
Mąka p. 65*/o wł. work. 74,00 76,00 
Ziemniaki jadalne

— , , ! Sad Naiwvższv w Warszawie rozpatrzy
L ib a n u -, egzotyczny a S  posljow a5: , .  sgdowego w Grodzi,- 

dramat w 12 aktach wyświetlany będzie dzu. w pofcie tczewsklm.) I

Ze 'względu 'na^niezwjłkle piękne obrazy Tow. żegluga Wisła Bałtyk załadowała w 
z dalefiego wschodu film ten jest bardzo d n i u ^  dola 
Interesujący. w v c le czk i d o 23. sierpnia 1340 ton, dnia 24. sierpnia
L w o w i*n a  T a rg i W sch o d n ie . Zwią- ogółem i200 ton węgla. Wdn^u 25. sier 
« 7 T o w a “ vstw Kupieckich na Pomorzu pnia nie ładowano Dnia 26. sierpnia 
komunikuje Mm, że^wycieczka do Lwowa razem 350 ton; « T07.5

{ M « S e V  oP godT’^ 1 35iapodągTemeŚpno-1 ładowano3’ Dnia 30- sierpnia załadowano 
spiesznym II klasy specjalnym wagonem, na Uehteiy' laJ e^yfusu brzu I
Każdy uczestnik będzie miał miejsce do -  szcze

wagon wycieczki, zaopatrzony w stałego zasłabnięcia na t> I^ .^ rpzuS.znyo niej a- | 

t T s l z f C z y t o n r S i k ; . .  bW w." I L'ejś Łucji °Lemke z nl. Gdańskiej. Cbo-

Ospa pszenna 
Ospa żytnia 
Rzepak 
Siano luźne 
Siano prasowane 
Łubin niebieski 
Łubin żółty 
Wyka lat.
Usposobienie spokojne.

25.00— 26,00
25.00— 26,00
55.00— 57,00

^IJCIŁ«i»TOWARZYSTWACH.
S tó w . M ło d zieży  K a to lic k ie j  

M ęsk iej i Ż e ń sk ie j . Zbiórka w sobo­
tę dnia 3. 9. 27. o godz 7-mej wieczo­
rem na dziedzińcu szkolnym, celem bra 
nła udziału w capstrzvku. Zarząd.

B a c z n o ś ć  S o k o ły ! W niedzielę 
dnia 4. bm. o godz. 6-tej rano, odbędą 
się ćwiczenia lekko-atletyczne w lasku 
miejskim. Stawienie się wszystkich
druhów jest pożądane.

„Czołem". druh. 
C zo łem  S o k o l ic e ! Dziś wieczorem 

o godz. 7 mej zbiórka do pochodu, Przy­
bycie wszystkich druhen jest pożądane 

J Czołem!
K lub Ż e g la rs k i C h o jn ice . W

sobotę dnia 3 bm. wieczorem o 7 godz. 
udział w pochodzie. W poniedziałek, 
dnia 5 bm. zebranie miesięczne w Hotelu 
Engla. O liczny udział prosi.

& Zarząd.
Z b ió rk a  tow. P o w st. i W o ja k ó w

w sobotę o godz. 6,30 przed hotelem 
Centralnym celem brania udziału w ob­
chodzie. Wolność za Zarząd.

Banasiak.
Z a rz ą d  to w . P o le k  donosi, że 

zbiórka członkiń celem oddania hołdu 
ks. blskunowi Okoniewskiemu odbędzie 
się o godz. 7 wieczorem w sobotę 3 b. m. 
w** mieszkaniu p. Dr. Sobierajczykowej.

B a c z n o ś ć  W o ja cy  p la có w k i  
G łó w c z e w ic e ! Zebranie miesięczne 
odbędzie się w niedzielę, dnia 4 wrześ 
nia b. r. na sali drh, Słomińskiego w 
Główczewicach. Przybycie wszystkich 
czonków jest koniecznie

„Wolność* Zarząd.
L ich n o w y . Towarzystwo Powstań­

ców t Wojanów zwołuje w nłediielę, dn. 
4 bm. zaraz po nabożeństwie polsklem 
zebranie. Prezes.

C z e rsk . Z e b ra n ie  Tow. śpiewu 
, Lutnia" odbędzie się w poniedziałek o 
godz. 8. wiecz. w lokalu Metropol.



CHOJNICE, dnia 4 września 1927 r.
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W niedzielę, dnia 4. września 1927 roku *

w i e l k a  w y s t a w a  |
najnowszych żurnali na jasień i zimę

t Kslw niii Dzień. Pora. u Chojnicach i
m m M M i m — i n i w — m i i

x ł ^ x _ x _ x _ x _ x x  x x x  z x  x' x

HojtaAsze źródle zeHupa futer
O .  W E I L A N O

Chojnice, tel. 188
Gdańska 3 kuśnierstw o Dworcowa 10

poleca
na n a d c h o d z ą c y  se zo n

towary futrzane każdego rodzaju. 
Wielki wybór w szalach futrzan. 
lisach i obsadkach. Damskie i mę­

skie futra, czapki futrzane
po najniższych cenach.

Przerabiania według najnowszych 
modelów.

Upraszam o rychle zamówienia.
Z powodu korzystnego zakupu 

ceny bezkonkurencyjne.

Kółko Stów. Muzycz.
w Chojnicach

urządza
w niedzielę 4 w rześnia  
w  Hotelu Centralnym

zubaue taneczna.
Porzątek o godz. wieczorem 

Uprzejmie zaprasza
KOMITET.

DDbrooolna sprzedaż
Dnia 9 w rześnia br.

sprzedawać będę za gotówkę 
o godzinie 11 przed poł 
przy ulicy Świeckiej nr. 38 
w Tucholi

Czy pani spróbowała
już do prania bielizny preparatu mydlanego 

, , $ a p o n “  z znakiem „koszulka" ? — Gdy 
Pani przy najbliższem praniu zrobi próbę, 

zachwycona będzie bielizną białą jak śnieg.
Pod gwarancją nieszkodliwe i od 20 lat chlu 

bnie znane, a teraz jeszcze znacznie ulepszone, 
Wszędzie do nabycia,

Chem. Fabryka „ERGASTA“ C Nagórski, Starogard Pcim.

0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Oo
©o
oo

w arsztat Kołodziejski ©  

komo! z siła  motor.

Tuchola, ulica Świecka 38.

F ra n cisz e k  W łoch 0
kołodziej. | q

o  o 
o  
o

Państw. Leśnictwa Olszyny
sprzedawać bidzie

drugi pokos

t r a w y  I
............. .. . ,  . . . .  * 7 . O 'począwszy od dnia 3 -g o  
w rześnia 1927 r . 1882

T r a w a
z 4 morgów łąki na sprzedaż

ulico Pietraszkom 38

Bączkowski, Kemnitz i S-ka
dawn. Weidlich & Bertbold.

Telefon 266.
B Y D G O S Z C Z
Dworcowa 22-28. Telefon 265.

W YKONUJE: Ogrzewania centralne do­
mów, fabryk, hal, miesz­

kali od 2 pokoi w zwyż, wodociągi, łaźnie, łazienki, 
urządzenia do grzania wody, kanalizacje, urządzenia 
sanitarne, instalacje pary, gazu, izolacje przewodów.

Warsztat reparacyjny. Magazyny.

P ro jek ty ! kosztorysy no Zadanie-

KINO NOWOŚCI

V sobotę o godz 8 .1 5 1 niedziele o 6 i 8.15

Władczyni Libanu
Dramat egzotyczny, pełen czaru w 12 akt. 
Wspaniale, fascynujące arcydzieło francuskie 
zrealizowane według słynnej powieści Piotra 
Benoit. W rolach głównych: Arlette Marchal 

1 Andrzej Petrovitch. 1881

h,“L  Skład futer „Futropor w S*"1
Stary Rynek 27. B¥060SZCZ Stary Rynek 27.
zaopatrzony zost ł w wielki wybór najróżniejszych skórek, 

spodów, etoli, lisów, płaszczy i jaczek futrzanych 
oraz fu ter m ęskich .

w P. T. Klienteli podajemy równocześnie do łaskawej

( wiadomości, że z dniem 1 lip ca br. powierzyliśmy naszą fi

p r a c o w n i ę  k u ś n i e r s k ą

►OCM s

li
Pończochy damskie o

ebvw ale trw ałe we w szystkich naim od n teiszych  ¥

I
I

byłemu kierownikowi zakładu kuśnierskiego słynnej f-my 
„Schneider" w Warszawie.

Przyjmujemy wszelkie zamówienia i przeróbki w zakres 
kuśnierski wchodżące podług ostatnich modeli paryskich. 
Ceny konkurencyjne. Obsługa szybka i solidna.

O
O
O
O
o
o

niebywale trwałe we wszystkich najmodniejszych 
kolorach po najtańszych cenach od 85 groszy 

do najlepszych gatunków.
Wielki wybór 

wierzcłmych koszul męskich, kołnierzyków, krawatów, Q 
czapek, rękawiczek, szelek, podwiązek, chusteczek, 
męskiej, damskiej i dziecinnej bielizny, trykotarzy let- 7  
nich, ozapek dziecinnych, parasoli, lasek, jedwabnych 

szali damskich, galanterji i towarów krótkich.

Cukiernia i kawiarnia Radke
W niedzielę, dnia 4 września 27 r.

począwszy od godz. 4 po poł.

K O N C E R T
w  O G R O D Z I E

W razie niepogody w lokalu.

B. Radke.
właśc. cukierni.

Wyborne ciastka, napoje i lody.

toooooooooooooooooooi

Domy
tanio na sprzedaż! Dom o 
10 pokojach 11 1 pół morga 
ogrodu cena 13000 złotych. 
Zaliczki 8000 złotych. Drugi 
dom 2 morgi ogrodu 3 pok. 
i kuchnia cena 2500 zł. 
Oprócz tych domów mam 
jeszcze wielką ilość większ. 
1 mniejszych gospodarstw 
tanio na sprzedaż. Na od­
powiedź znaczek dołączyć. 

Zgłoszenia przyjmuje
St. Jasnoch- Cbololce, Pom.

ul. Strzelecka 2. 1885

Pies myśliwski,
t r e s o w a n y ,  dobra rasa,

na s p rz e d a ż .
Cena według ugody.

Józef Megser,
Będźm ierow ice,

pocz Łęg, pow chojnicki.

Z młode psy 
1 suczko

(Dobbermann) na sprzedaż
Warszawska 23 I. prawo.

Oskar Weiland przy C zM o w sk ie j bramie.
I

Lepsza

służąca
umiejąca gotować zaraz 

Q potrzebna
Qj Trokowa, ul Dworcowa 27.

Piekarnia. 1880

Z dniem 1 września 1927 r
rozpoczęłam 

znów praktykę
J. Jankowska, akuszerka
Chojnice, ul. Młyńska 22,

Kanapy
leźnnM l materace
także i na raty nabyć można
w składzie mebli Młyńska 17
w łaśc. O. Paw łow icz^

Kupuję

skóry
surowe bydlęce, cielęce f 
wszelkiego rodzaju oraz 
koński włos 1 rłacę najwyż­
sze ceny ul. Młyńska 20  
Handel surowców. 1883

6 pokojowe 
mieszkanie
1 piętro zaraz do wynajęcia

ul. Du d k o  n o  1 5 1 1 1 -

Poszukuję

dziew czyny
zaraz 1884

B a k o s io w a
Gimnazjalna 4/5.

0

i
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o
0

1
o

4

4

Z powodu objęcia interesu firmy „ D o m  M ó d  J. J ą c z y  ń s k i ”
urządzam z dniem 1. września w moim dotychczasowym lokalu

Wielka sprzedaż wyjątkową
po znacznie zniżonych cenach.

St. Baczkouski, Chojnice, plac K ró lo w i Jad olgi Z.
Nowe moje ubikacje będą z powodu renowacji do dnia 13. września 1927 roku z a m k n i ę t e .
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„DZIENNIK POMORSKI". —  „LUD POMORSKI",

Groźba całkowitego 
zażydzenia uniwersytetów

Na p. ministrze Dobruckim wymogli 
wreszcie żydzi to, czego dotychczas uzy­
skać nie mogli, mianowicie zupełne usu­
nięcie ostatnich przeszkód, które powstrzy­
mywały ekspanzję żydowską na uniwer­
sytetach polskich. Pan minister wydał 
okólnik do rektorów, w którym żąda, by 
w roku szkolnym 1927/28 niestosowano 
żadnych ograniczeń w przyjmowaniu stu­
dentów. W wywiadzie z współpracowni­
kiem „Momentu* (przytoczonym przez 
„N. Dziennik") oświadczył p. Dobrucki:

„Co się tyczy autonomji wyższych szkół 
to należy podkreślić, źe’prawo ograniczę 
nia liczby studentów należy wyłącznie do 
ministra".

Oprócz tego p. minister podkreślił, że 
„przy przyjmowaniu nowych studentów 
do wyższych uczelni w Polsce nie należy 
brać pod uwagę religijnej czy narodowej 
przynależności studentów lecz tylko ich 
zdolności".

„Czas" twierdzi, że jest to pogląd 
„zupełnie słuszny, ale nasze senaty uni­
wersyteckie nie przykładały dotychczas 
nigdy miary wyznaniowej lub narodowej 
do swych orzeczeń przy przyjmowaniu 
kandydatów, zgłaszających się do wpi­
sów. Inna praktyka byłaby zresztą nie­
zgodna z naszą tradycją i z naszym na­
rodowym interesem".

Rzecz się ma wręcz przeciwnie. W na­
szym interesie narodowym leży zatamo­
wanie zalewu żydowskiego i obniżenie 
cyfry studentów- żydów do 11 procent. 
Żydzi mieliby wówczas dostateczną ilość 
inteligencji, bo przecież procent ludności 
żydowskiej w Polsce wynosi niespełna U . 
Obecnie żydzi tworzą mniejwięcej czwar­
tą część ogółu studentów. Jest to stan 
nienormalny. Polska młodzież akademie 
ka stale protestowała przeciwko temu 
i żądała ustawowego przeprowadzenia 
„numerus clausus" na wszystkich wydzia­
łach. Niestety, „numerus clausus" istniał 
tylko na nielicznych wydziałach. Na 
pochwałę senatów uniwersyteckich trzeba 
(wbrew „Czasowi") stwierdzić, że prze­
ważnie nis lekceważyły one niebezpieczeń­
stwa żydowskiego i w trosce o kulturę 
polską starały się o wprowadzenie „nu­
merus clausus".

Również w Krakowie wszystkie wydzia­
ły (z wyjątkiem filozoficznego) opowie­
działy się przed paru laty za „numerus 
clausus". Rozumiano dobrze niebezpie­
czeństwo, jaKie groziłoby Polsce, gdyby 
w niej rządziła inteligencja żydowska, a 
Polacy byli prawie wyłącznie chłopami lub 
robotnikami.

Teraz sytuacja pogarsza się. Zamiast 
naśladować np Węgry, które przeprowa 
dziły , numerus clausus" mimo wrzasków 
światowego żydostwa, p. min. Dobrucki 
zamierza usunąć ostatnie ograniczenia. 
Jeżeli plan swój przeprowadzi, to nawet 
na wydziałach medycznych, gdzie ze 
względu na brak miejsca w laboratorjach 
i pracowniach przyjmowano zazwyczaj 
11 procent żydów, nie będzie można w 
przyszłości wprowadzić żadnych ograni­
czeń. Jeżeli zgłosi się 60 procent żydów, 
to władze uniwersyteckie będą musiały 
przyjąć 60 procent jeżeli 80, to 80 pro­
cent. W ten sposób procent akademi- 
ków-żydów niezawodnie z 25 proc, pod 
skoczy szybko na 40, potem 45, 50 pro­
cent i t. d.

Polska będzie się szybko przemieniać 
w Judeo-Polonję, w której adwokatami, 
lekarzami, profesorami, kupcami etc. bę­
dą przeważnie żydzi, chrześcijanie nato­
miast trudnić się będą pracą na roli i w 
przemyśle i zapewne emigrować będs. 
setkami tysięcy do Ameryki, Francji 
Niemiec na głód i poniewierkę.

Władysław Biały książę 
Gniewkowa i jego 

grobowiec.
O sta tn i P ia s t  z lln ji k u ja w sk ie j  
—  K sią ż ę -in n ic h  J e g o  g ro b o w ie c  

w  D ijon  — P ie c z ę ć  k s i ą i ę c a .

Ksi*żę Włodzisław od włosów, jasno­
złotych nazwany Białym, odziedziczył 
księstwo gniewkowskie po ojcu Kazimie 
rzu i Bydgoszcz po stryju Przemysłu a 
ze szczodrobliwości królewskiej otrzymał 
Inowrocław. O rządach jego na Kuja­

wach bardzo mało zachowało się wiado­
mości. Jako udzielny książę na Gniew- 
<owie występuje on z dniem 24 kwietnia 
1353 r., kiedy to obdarzył prawem mag 
deburskiem wieś Ostrowąs, własność 
płockich PP. Norbertanek i uwolnił 
wójtostwo tamtejsze od ciężarów i po­
winności wobec dworu książęcego. Za 
zabójstwo sędziego kujawskiego zrzekł 
się ks. Władysław swoich praw do Byd­
goszczy. Gdy mu przed dniem 17 kwiet­
nia 1361 roku żona Elżbieta, córka Al­
berta, księcia śląskiego na Strzelcach, 
umarła, sprzedał on w 1364 r. królowi 
<azimierzowi za 1000 czerw. zł. księstwo 

inowrocławskie i gniewkowskie wraz z 
zamkiem Zlotorją.

W 1365 roku odbył książę pielgrzymkę 
do Ziemi św., gdzie zwiedził grób Pański 
w Jerozolimie. Następnie przebywał na 
dworze cesarza Karola IV w Pradze. Z 
początkiem 1366 roku wybrał się do 
Walborga, skąd uczestniczył w wyprawie 
Krzyżaków na Litwę; tu odznaczył się 
odwagą, męstwem i zdolnościami wojen- 
nemi. Podczas postu tegoż roku bawił 
znów w Pradze. Nieokiełznana żądza 
przygódj i ciekawość awanturnicza po­
gnały ostatniego z Piastów z linji kujaw­
skiej na dwór papieski w Awinjonie. 
W czerwcu 1366 r. wstąpił ks. Biały do 
zakonu OO. Cystersów w Citeauz. Lecz 
po półrocznem pobyciu klasztornem 
sprzykrzyła mu się ostra reguła zgroma­
dzenia. Porzucił więc samowolnie mury 
klasztorne i wstąpił z początkiem 1367 
roku do zakonu 0 0 .  Benedyktynów w 
Dijonie.

W zaciszu klasztornem spędził spokoj­
nie i bogobojnie trzy lata. Inny żywot 
przeznaczył mu los życia, kiedy do Di- 
jonu przybyli podobni jemu wartogłowy 
i awanturnicy z wieścią o śmierci Kazi­
mierza Wielkiego. Mimo, że papież 
Grzegorz XI nie zwolnił go z ślubów 
zakonnych, opuścił książę - mnich mury 
dijońskie i udał się w podróż do Bazy- 
leji i Strassburga.

Dnia 11 listopada 1371 roku zjawił się 
na dworze Ludwika, króla węgiersko- 
polskiego, gdzie z całą stanowczością 
dopominał się swoich praw do korony 
polskiej. Gdy w dodatku szlachta wiel­
kopolska zachęcała go do wystąpienia 
orężnego, opuścił Węgry. Jako stryjecz­
ny synowiec zgasłego króla Kazimierza 
i najbliższy spadkobierca spuścizny pia­
stowskiej, stanął dnia 8 września 1373 r. 
w Gnieźnie, aby stąd rozpocząć walkę z 
królem Ludwikiem.

Jednym zamachem zagarnął książę 
Władysław Biały miasta królewskie Ino­
wrocław, Gniewkowo i Włocławek. Zwy­
cięsko wszedł w bramy dobrze utwier­
dzonego zamku w Szarleju nad Gopłem. 
We wrześniu 1374 r. zdobył zamek Zło- 
torję przy ujściu Drwęcy do Wisły. Lecz 
wnet odwraca się od niego powodzenie. 
Sędziwój z Szubina, starosta wielkopolski, 
odbija mu część zajętych zamków, z 
drugich ustępuje ksiąźę-mnich dobrowol­
nie. Po przezimowaniu w Drżeniu czyli 
Drezdenku, zamku nad Notecią, rozpoczą : 
z 1375 roku ks. Biały nową walkę. Po­
nownie zdobywa Złotorję, oblega Racią­
żek, rezydencję biskupia i zajmuje Gniew 
kowo. W międzyczasie jednak zdołali 
Sędziwój z Szubina, Bartosz Wezenborg 
i Bartosz z Sokołowa nagromadzić znacz­
ne siły i zadać mu pod Gniewkowem 
dotkliwą klęskę. Ksiąźe-mnich uchodzi 
i chroni się do bezpiecznej Złotorji, skąc 
najeżdża 1 pustoszy ziemię kujawską. 
Z końcem 1376 r. rozpoczęło wojsko 
królewskie oblężenie tegoż zamku. Dnia 
2-go ' stycznia 1377 r. przypuszczono 
szturm z wszystkich stron. Po zacięte 
walce poddał się ks. Władysław; zastrzeg 
sobie jednak honorowe opuszczenie zam­
ku z bronią I wezwał zwyczajem rycers­
kim Bartosza Wezenborga na kopje.

Wskutek ciężkiej rany w ramię uznał 
się książę pokonany i niewolnikiem króla. 
Księcia mnicha odeszła chęć do dalszych 
działań. Zwątpił w swoje zwycięstwo. 
Udał się więc na dwór węgierski króla 
Ludwika, gdzie 28 marca 1378 r. sprze­
dał mu swoje pretensje do księstwa gniew­
kowskiego za 10.000 zł. W zamian za 
to otrzymał opactwo 0 0 .  Benedyktynów 
na górze św. Marcina w Panonji. Lecz 
już w październiku 1379 r. zrezygnował 
z godności opactwa i udał się na dwu­
letnią włóczęgę po krzyżackiem Pomorzu.

W Gdańsku bawił dnia 20 października 
1379 r., dłuższy czas zatrzymał się w 
Lubece, porcie hanzeackim. W kwietniu 
1381 r. powraca do klasztoru w Dijon. 
Papież Klemens VII zwolnił go z ślubów 
zakonnych i otworzył mu ponowną drogę

o ubiegania się o koronę polską. Pa­
pież zamierzał go za wszelką cenę jako 
rywala użyć przeciw znienawidzonym 
Andegawończykom. Z dyspensy papieskiej 
skorzystał ks. Władysław Biały pod koniec 
swojego życia. Opuścił więc Dijon i udał 
się do Alzacji. Lecz w Strassburgu za­
skoczyła go dnia 1. marca 1388 r. nieu­
błagalna śmierć. Zwłoki jego przewie­
ziono do Dijon, gdzie w kościele św. 
3enigna złożono je do grobu.

Nad tym grobem wystawili mu, jako 
znakomitemu swojemu bratu i dobroczyń­
cy (zapisał bowiem na klasztor 2.500 
dukatów) 0 0 .  Benedyktyni wkrótce po­
lem nagrobek. Jest to płyta z czerwo­
nego głazu, na której znajduje się w 
jięknem obramowaniu gotyckiem postać 
es. Władysława Białego, stojącego na 
dwóch lwach z rękoma złożonemi do 
modlitwy w habicie zakonnym, futrem 
jodbitym. Nad jego głową trzyma aniół 
coronę królewską, po bokach dwa inne 
anioły trzymają tarczę z herbami ziemi 
kujawskiej i dobrzyńskiej. Wokoło płyty 
znajduje się napis wklęsły o literach ła­
cińskich i dyftongowej ortografji, wierz­
chołki ich skierowane są na zewnątrz. 
Na nagrobku znajduje się następujący 
napis w tłómaczeniu polskiem : „Tu spo­
czywa mąż znakomity, Władysław Biały, 
esiążę polski, zakonnik długoletni tegoż 
dasztoru. Zwolniony przez Papieża od 
ślubów zakonnych dla sukcesji w króle­
stwie polskiem. Zmarł w mieście Strass­
burgu, tu życząc sobie być pochowanym, 
roku 1388 dnia 1. marca". Pomnik 
księcia-mnicha w takiej formie, w jakiej 
się dziś znajduje, nie mógł stanąć wkrótce 
po jego śmierci. Wprawdzie styl ogól­
ny, upiększenie gotyckie, rysy umiesz­
czonych figur noszą cechy końca 14 
wieku, ale sam napis jest widocznie 
dziełem nowszych czasów. Zachowała 
się bowiem paryska litografja z 1830 r., 
na której nietylko szczegóły ubioru księ­
cia i otaczające figury, ale i sam napis 
pod względem tekstu i kształtu liter jest 
odmienny. Na tej rycinie są bowiem litery 
scholastyczne czyli gotyckie, które epoce 
śmierci Piasta kujawskiego więcej odpo­
wiadają, a do tego wierzchołkami skie­
rowane są do środka płyty, co znaczy, 
że napis taki mógł być wygodnie odczy­
tany przez obejście do okoła nagrobku. 
Tenże napis gotycki znajduje się już w 
dziele francuskiem z 1613 r. o „Historji 
zakonów" i w publikacji benedyktyńskiej 
z 1728 r. o „Chrześcijańskiej Francji".

W rzeczy samej nagrobek w pośrodku 
kościoła w posadzkę wpuszczony, zupeł­
nie płasko ryty i stopami przechodniów 
przez tyle wieków deptany, musiał przez 
ciągłe zacieranie dużo tracić pierwotnych 
rysów, a że był poświęcony pamięci księ­
cia i szczodrego dobrodzieja, pomyśleli 
0 0 .  Benedyktyni o jego odnowieniu. 
Nowe umieszczenie napisu łacińskiego 
nastąpić musiało między 1728 a 1792 r., 
gdyż w spisie pomników, które w Dijon, 
w czasie pamiętnej rewolucji 1793 r. 
uległy zniszczeniu, nagrobek ks. nie jest 
wymieniony, zatem wówczas żadnej po­
prawy lub odnowienia nie potrzebował. 
Kto wie, czy odnowieniem nagrobka nie 
zajął się król Stanisław Leszczyński, pod­
ówczas książę Lotaryngji i Baru.

Wyobrażenie pomnika o teraźniejszym 
wyglądzie ogłosił juz w 1832 r. Aman- 
ton w „Pamiętniku Akademji Dijońskiej", 
a powtórzył je w 1860 roku Jan Bart­
kowski w roczniku Tow. Historyczno- 
Literackiego w Paryżu.

Do 1869 roku nagrobek ks. Władysła­
wa Białego umieszczony był w posadzce 
kościoła. Dopiero Władysław książę 
Czartoryski, emigrant, pragnąc od zni­
szczenia zabezpieczyć ten ważny zabytek 
naszej przeszłości kazał go własnym fun­
duszem w ścianie po prawej stronie oł­
tarza wielkiego umieścić i dodał od siebie 
tablicę z czarnego marmuru z następują­
cym napisem łacińskim:

„Pomnik ten od wieków zniszczony 
odnowić i podnieść kazał z miłości ku 
Ojczyźnie sam będąc wygnańcem, dla 
pamięci wygnańca, ocalony Władysław 
Czartoryski roku 1869".

Na nagrobku przedstawiony jest książę 
mnich z brodą. Tak wyglądał. Tak go 
malował Jan Matejko na obrazie „Wła­
dysław Biały w Dijon" i w cyklu „Ubio­
ry w P o lsce"; tu w zbroji rycerskiej z 
pawim pióropuszem na hełmie; tam 
w habicie zakonnym. W Archiwum 
Głównem w Warszawie dochowała się 
po księciu pieczęć z 1355 roku na jed­
wabiu czerwonym wisząca. Na szachów 
nicy różanej umieszczony jest herb ku­
jawski, pół lwa i pół orła, na lewym

skraju tarczy hełm z skrzydłem z piór 
jawich, w około zaś napis gotycki po 
acinie: „Pieczęć Władysława z Bożej 

Łaski Księcia Kujawskiego". Z drugie] 
strony znajduje się znacznie mniejsza 
pieczęć z tym herbem i napisem.

Asekuracja ludzkości 
przed klęskami.

Między 4 a 12 lipca br. obradowała 
w Genewie Międzynarodowa Konferencja 
mająca na celu stworzenie Międzynaro­
dowego Związku Pomocy.

Konferencja opracowała następującą 
konwencję, podpisaną przez przedstawi­
cieli 12 państw:

Członkami Międzynarodowego Związ- 
tu Pomocy mogą być państwa, zarówno 
należące do Ligi, jak i stojące poza Ligą 
które podpiszą i ratyfikują konwencję.

Międzynarodowy Związek Pomocy ma 
na celu :

1. W wypadkach klęsk, które rozmia­
rami swemi przekraczają możność przyj­
ścia z pomocą samego państwa dla dot­
kniętej ludności, okazanie pierwszej po­
mocy tej ludnośei, zbierając na ten cel 
wszelkie ofiary, pomoc oraz środki.

2. We wszystkich wypadkach klęsk 
koordynowanie wysiłków poszczególnych 
organizacji. Uprzednie zbadanie zapo­
biegawczych środków przeciw klęskom. 
Interwencję w celu pobudzenia państw 
do wzajemnej pomocy w razie nieszczęś­
cia.

Działalność Związku ograniczy się wy­
łącznie do terytorjum państw, należących 
do Związku. Bez zgody zainteresowane­
go rządu, Związek na jego terytorjum 
działać nie może.

Związek przewiduje swobodną współ­
pracę z organizacjami Czerwonego Krzyża, 
oraz innemi analogicznemi organizacjami, 
które zdolne są przyjść z pomocą dot­
kniętej klęską ludności.

Władzami Związku będą : ogólne zgro­
madzenie, nazwane „Radą Ogólną", 
do której każdy z członków Związku ma 
prawo wysłać jednego delegata, oraz 
komitet wykonawczy, wybrany na 2 lata 
przez Radę Ogólną i złożony z 7 osób. 
Siedzibą Związku będzie Genewa, a 
właściwie siedzibą Ligi Narodów.

W celu zdobycia dla Związku kapitału 
zakładowego, każde z państw, przystę­
pujących do Związku, wpłaci jednorazową 
daninę. Danina poszczególnych państw 
została przewidziana w zależności od 
wysokości kontrybucji tych państw na 
rzecz Ligi Narodów.

Konwencja przewiduje, że Związek 
zacznie funkcjonować dopiero po przy­
stąpieniu doń przynajmniej 12 państw, 
które wpłacą przynajmniej 240000 franków.

Dr. Witold Chodźko, który reprezen­
tował Polskę na tej konferencji, podpisał 
konwencję przed wyjazdem z Genewy,

Międzynarodowe znacze­
nie regionalizmu 

francuskiego*
W żadnem z państw europejskich 

ujemne skutki centralizacji administra­
cyjnej i ekonomicznej nie dają się tak 
wyraźnie odczuwać, jak we Francji. Nic 
dziwnego więc, że właśnie Francja stała 
się widownią silnej reakcji, która przy­
brała postać programów polityczno-spo­
łecznych, reprezentujących idee regjona- 
lizmu.

Rroudhon jest ojcem ruchów regjonal- 
nych, ożywionych wspólną myślą kry­
tyczną w stosunku do centralizmu napo­
leońskiego, zabijającego stopniowo wszech­
stronność rozwoju prowincji. Z obecnie 
żyjących działaczy na polu regjonalizmu 
wybitną postacią jest Jan Paul Boncour, 
gość niedawny Polski.

Już w r. 1900 sformułował on swoje 
stanowisko w obszernej pracy o federa- 
liźmie gospodarczym (Le Fćderalieme 
economiąue), w trzy lata później zabrał 
on głos łącznie z Maurrou, Clemenceau i 
innymi w zbiorowej debacie na temat 
wzajemnego stosunku ustroju Rzeczy­
pospolitej do decentralizacji (La Rćpu- 
bliąue et la decentralisation.)

Jako szczery demokrata jest J ,  P. Bon­
cour przeciwnikiem wszelkiej dyktatury 
jednostki lub zbiorowiska, monarchji lub 
parlamentu. Dzisiejszy stan rzeczy wy­
suwa jedyną drogę wyjścia i naprawy



stosunków: jest nią samodzielna ewolucja 
środowiska społecznego, któremu należy 
zapewnić wszechstronną autonomję 

W interesie państwa leży wzmacnianie 
środowisk, zdolnych do wytwarzania war­
tości swoistych. Jedność państwowa 
Francji dzisiejszej, zdaniem Boncoura, 
wyraża się w zjednoczeniu narodowem 
obywateli, broniących się przeciw dogma- 
tyzmowi krępowania uczuć i przekonań, 
zachwytów i nienawiści. —  „Jedność na­
rodowa żywa i realna — to bogactwo 
przejawów różnorodnych potrzeb, intere­
sów, form posiadania sposobów użytko­
wania, idei, uczuć, w jakie uposażone 
jest społeczeństwo dzisiejsze". W obronie 
jedności narodowej regjonaliści francuscy 
podczas wojny gotowi byli ponieść naj­
większe ofiary.

Sam Boncour —  dowódca bataljonu 
i kawaler Legji Honorowej —  przyznaje, 
że występując w obronie wolności narodu, 
bronił jednocześnie praw człowieka i 
obywatela. Szeroki pogląd na wycho­
wawczą rolę idei regjonalnych w ukształ­
towaniu charakterów obywatelskich, trze­
źwa ocena czynników ekonomicznych dla 
ugruntowania społecznej solidarności, 
przejęcie się ideą federacji narodowości, 
współzawodnictwo pozbawione agresyw­
ności — wszystko to czyni z regjonaliz- 
mu francuskiego poważny czynnik poro­
zumienia międzynarodowego.

i miłego ptaszka na niej, był po­
nury lej ziemny, pakujący zlekka, jak 
krater wulkanu po wybuchu.

W chwilę potem, wojska nasze ruszyły 
do ataku. Poszli nasze żołnierze pomścić 
śmierć swego ulubieńca...

W dniu tym oddziały naszego odcinka 
odniosły znaczny sukces. Tak opiewał 
wojskowy raport dzienny. Atoli niewielu 
z tych, którzy raport ten czytali wiedziało, 
że bitwę tę wygraliśmy przedewszystkiem 
dzięki małej ptaszynie

Feministki 
starożytnego Rzymu.

Przewrót obyczajowy po wojnach punic- 
kich. — Salon literacko-polityczny Kor- 
nelji Matki Grakchów. — Pierwszy występ 
adwokacki kobiety. — Pamiętniki histo 
ryczne Agryppiny. — Sawantki i Hele 
nistki — Działalność literacka kobiet w 
pierwszych wiekach chrześcijaństwa. — 

Nieprzerwana tradycja feminizmu.

działalności kobiet w cesarstwie rzymskiem. 
Retor Nazarius, panegirysta cesarza Kon­
stantyna, miał córkę, która napisała kilka 
dzieł naukowych i o której rozumie wy­
raża się z zachwytem św. Hieronim. W 
połowie 4-go wieku po Chrystusie żyje 
poetka imieniem Próba, autorka epopei 
historycznej o wojnach Konstantyna oraz 
wzorowanego na Wergiljuszu poematu
0 tematach zaczerpniętych ze Starego
1 Nowego Testamentu. Na koniec znów 
4-go wieku przypada opis pielgrzymki do 
Ziemi Świętej, kreślone piórem ksieni 
klasztoru imieniem Aetheria, która prze­
szło trzy lata przebywała w Palestynie.

Obok kobiet piszących było w cesar­
stwie rzymskiem wiele protektorek sztuki 
i piśmiennictwa, inspiratorek i współpra­
cowniczek wielkich pisarzy. Czas nie 
okazał się uprzejmym dla starożytnych 
dam, to też z ich dorobku literackiego 
i naukowego dochowało się niewiele, w 
każdym jednak razie, tradycja umysłowej 
pracy sięga nieprzerwanie w odległą 
starożytność

punktów, Danja — 28, Anglja —  31 
Szwajcarja — 33, Belgja —  61, Holandja 
— 61, Austrja — 110, Italjaj 139.
A szczyt niegrzeczności osiągnęły Niemcy, 
na ich konto Amerykanin notuje coś 181 
przekroczeń. Jaki to niegrzeczny naród ! 
Narodów słowiańskich i Francji Warier 
nie uwzględnia w swej statystyce grzecz­
ności.

Miryd;
Zacho

Wyspa szczęścia.

Ptaszek, który wysrał 
bitwa.

Przebywając wiosną roku tego w Szkocji
—  opowiada znany przyrodnik angielski
— byłem mile zdziwiony usłyszawszy 
nagle trele słowika. Ptak ten, o ile mi 
wiadomo, omijał dotąd posępny kraj ro­
dzimy Stuartów i Waltera Scotta. Nie 
długo atoli trwało, a zorjentowałem się 
że ów śpiew słowiczy był tylko dosko­
nałą transmisją radjową śpiewu tego 
ptaszka, oddalonego o setki mil i ukry 
tego, być może gdzieś w gąszczach parku 
WindsoTskiego. 1 kiedy ucho moje z 
zachwytem łowiło —  te srebrną spada­
jące kaskadą, to znów wzbijające się 
tryumfalnie w przestworza — dźwięczne 
tony szaropiórego śpiewaka, stanął mi w 
pamięci inny słowik... mianowicie : „sło­
wik z 1916 r.“ z okresu wojny, kiedy 
świat drżał w posadach od ogłuszającego 

•huku armat.
Jest rzeczą znamienną, że słowik śpię 

wa najpiękniej wówczas, kiedy dokoła 
rozlega się głośny łoskot i wrzawa. To 
też nocna pora, czasu szalejącej burzy, 
śpiew jego jest szczególnie donośny, idąc 
poniekąd w zawody z rykiem grzmotów 
i wyciem huraganu. Tern się zapewne 
tłómaczy, że we Francji, podczas naj­
straszliwszych bitew — śpiewały słowiki.
' Wojska na naszym odcinku miały przed 
sobą trzy godziny czasu do chwili roz­
poczęcia się ataku i tylko ci, którzy za­
znali „rozkoszy" wojny okopowej, mają 
pojęcie o tern jak okropnie długie są te 
godziny oczekiwania... W dali, od 
wschodu, grzmiały bezustannie setki dział, 
gdy w pobliżu nas rozlegały się wybu­
chy bomb i szrapneli. Tu huragan, 
wzniecony ręką ludzką, potęgował się 
z minuty na minutę. Słowik siedzący 
na gałązce stojącej opodal samotnej 
wierzby, najwidoczniej nie orjentując się 
co do natury szalejącej burzy, rozpoczął 
cudny śpiew... Początkowo nuta jego 
brzmiała nieśmiało, lecz wnet niby 
wielki artysta, zatracając poczucie wa­
runków realnych, śpiewał coraz głośniej 
i ż coraz większem przejęciem czarując 
licznych słuchaczów.

Były momenty, że w głosie jego drgał 
jakoby akcent współczucia z tragiczną 
dolą ludzi ukrytych tam w rowach i 
mających za chwilę pójść na zatracenie... 
Pociski nadlatywały w coraz większych 
ilościach, pękając z hukiem i rozgrywając 
ziemię — a ptaszek wciąż jeszcze śpię 
wał. .

Słodkie te trele niejednemu przywiodły 
na pamięć kraj daleki, zwany Ojczyzną 
i niejedno oko zaszło łzawą powłoką. 
Pomiędzy rzeszą ogorzałych wojaków 
a małym skrzydlatym artystą, nawiązała 
się szybko nić szczerej sympatji. Jakieś 
błogie ukojenie ogarnęło serca przysłu 
chującej się zbrojnej drużyny. Wtem 
rozległ się świst przeraźliwy, zadygotała 
ziemia i groźny pióropusz ognia, dymu 
i ziemi wzbił się wysoko w przestworza. 
Zamilkł śpiew słowiczy. Gdy dymy 
opadały, nie było już wierzby samotnej

Historja rozgłosiła sławę poetycką, 
wpływ polityczny i społeczny kobiet sta­
rożytnej Grecji, natomiast o wartościach 
intelektualnych, dorobku kulturalnym i li­
terackim starożytnych Rzymianek słyszy 
się bardzo mało. Tymczasem tak zwany 
ruch feministyczny był w starożytnym 
Rzymie bardzo silny, a wykształcenie 
stało na równym niemal poziomie z wy­
kształceniem mężczyzn. Dokonany bez­
pośrednio po wojnach punickich przewrót 
obyczajowy, zerwanie z surową prostotą 
obyczajów republiki, umożliwił kobietom 
wzięcie czynnego udźiału w życiu nau- 
kowem i literackiem, a one z możności 
tej skorzystały skwapliwie.

Kornelja, matka Grakchów była pra 
wdopodobnie jedną z pierwszych kobiet, 
utrzymujących rodzaj salonu literacko- 
politycznego, z którego promieniowały 
na Rzym wpływy greckie. Nie zadowa­
lała się ona rolą pani domu i wzorowej 
wychowawczyni synów, gdyż za czasów 
Cicerona, zatem w kilkadziesiąt lat póź­
niej, krążyły pod jej imieniem listy o tak 
wybitnych wartościach treści i stylu, że 
muszą wzbudzić podziw nawet najwięk­
szego wroga kobiet. Przy końcu ręko­
pisu Korneljusza Naposa zamieszczony 
jest wyjątek jednego z owych listów, pi 
sanego do Gajusa Grakcha. Autentycz­
ność tego listu kwestjonowali niektórzy 
filologowie, inni jednakowoż są zdania, 
że wyszedł on istotnie z pod pióra owej 
znakomitej matrony rzymskiej.

Za czasów Cicerona obok działalności 
kilku utalentowanych poetek i filozofek, 
spotykamy pierwszy w dziejach występ 
adwokacki kobiety. W iążesięonz imie­
niem Hortenzji, córki Klaudjusza, głoś­
nego przeciwnika Cicerona. Współcześni 
historycy notują, że skoro Tryumwirat 
nałożył nadmierne ciężary podatkowe na 
związek matron, a nikt z mężczyzn nie 
odważył się przeciw temu wystąpić, obronę 
związku podjęła Hortenzja i wygłosiła 
płomienną mowę w tej sprawie.

Kwintyljan pisze, że mowę tę czytano 
jeszcze za jego czasów, a zatem w dru­
giej połowie pierwszego wieku po Chry­
stusie i to nietylko dlatego, że była 
opracowaną przez kobietę.

Później znowu nieco, spotykamy pier 
wszą kobietę historyka, a raczej pamięt- 
nikarza. Jest nią osławiona Agryppina, 
matka Nerona. Plinius Starszy i Tacyt 
podają, że pisała ona pamiętniki nie­
wątpliwie przeznaczone na to, aby po­
zostawić potomności pamięć o swem 
życiu i usprawiedliwić popełnione czyny. 
Usprawiedliwienia te mogłyby być bardzo 
interesujące, zważywszy, że na sumieniu 
Agryppiny ciąży nawet, jak na owe czasy, 
nadmierna ilość zbrodni, niestety jednak 
pamiętniki owe zaginęły.

W owych czasach kobiet uczonych 
i piszących musiało być mnóstwo, gdyż 
słynny satyryk z końca I-go wieku po 
Chrystusie Juvenal w satyrze przeciw 
kobietom wyśmiewa sawantki, które za­
ledwie zasiądą do stołu, już poczynają 
sławić Wergiljusza i porównywać go z 
Homerem, a czynią to tak wymownie, 
że mówcy zawodowi, adwokaci, publiczni 
wywoływacze, a nawet inne kobiety nie 
mogą wtrącić jednego słowa. Satyrycy 
wydrwiwali przedewszystkiem kobiety 
helenistki, Martial pisze o jakiejś Lazlii, 
że ta nawet w łóżku mówi po grecku.

Zwycięstwo chrystjanizmu nie zakoń­
czyło, jakby sądzić można, literackiej

Zamiast konia
kupił tramwai-

Z Włodawy do Warszawy przybył ku­
piec żydowski, który był po raz pierwszy 
w wielkiem mieście. Po sprzedaniu to­
waru otrzymał 4 tysiące złotych, poczem 
udał się na miasto celem nabycia konia 
i wózka.

W trakcie poszukiwania podszedł do 
niego elegancki dżentelmen, który za­
proponował mu zamiast konia i wózka 
kupno tramwaju. W tym celu udali się 
na koniec linji tramwajowej. Gdy prze­
szło kilka wagonów, dżentelmen wska­
zując na nadchodzący z kolei oświadczył, 
że jest to jego tramwaj i zaproponował 
wspólną przejażdżkę, aby przekonać się, 
jak tramwaj chodzi. Wsiadając do tram­
waju, dał konduktorowi do przecięcia 
kupon na dziesięć biletów. Zapytany 
przez kupca, czemu nie płaci, oświadczył:

—  We własnym tramwaju mam płacić 
za bilet?

Tak dojechali do Krakowskiego Przed 
mieścia.

Przy wysiadaniu uprzejmy dżentelmen 
przechodząc koło konduktora, protekcjo­
nalnie poklepał go po ramieniu i zapy­
tał :

Jak tam kasa ? Jest już choć ze 
trzysta zł.?

—  Trzysta jeszcze niema ale do wie­
czora nazbiera się z 500 złotych — 
brzmiała odpowiedź.

Kupcowi niezmiernie podobał się ten 
interes i wyraził gotowość kupna tram­
waju. Wszyneczku, w którym po chwili 
się znaleźli, zjawiło się kilku usłużnych 
świadków, a nawet sam pan rejent. 
Spisany został formalny akt kupna tram­
waju, za który kupiec zapłacił 4 tysiące 
złotych.

Rozstając się z kupcem dżentelmen, 
który sprzedał mu tramwaj, napisał na 
bilecie wizytowym do dyrekcji tramwajo­
wej przy ulicy Mokotowskiej kilka słów 
zawiadamiających, że właścicielem tram­
waju staje się ów kupiec żydowski i 
wręczył bilet nabywcy świetnego interesu.

Uszczęśliwiony kupiec udał się naza 
jutrz do dyrekcji tramwajowej, gdzie też 
otrzymał wyjaśnienie, że padł ofiarą 
oszustwa. Sprzedawca tramwaju dżen 
telmen-oszust zwie się Pinczer i policja 
go szybko odszukała.

Istnieje na świecie szczęśliwa wyspa, 
a jest nią wyspa bercą, czyli po angiel­
sku Sark. Wyspa ta leży w kanale La 
Manche, niezbyt daleko od wybrzeży 
francuskich. Rządy w kraiku sprawuje 
kobieta w osobie pani Dudley - Sercq - 
Beaumont, znana powszechnie pod przy­
domkiem : „Dama zSercq\ Rolę zwierz- 
chniczki dziedziczy po ojcu, dziedzicu 
Sercq, pochodzącemu z rodu władającego 
nad tym zakątkiem świata już od wieków, 
a to na mocy nadania z czasów królowej 
Elżbiety. Sercq jest pierwotną krainą. 
Nie znajdziesz tam miasta, ni kinoteatfu, 
ani garażu. Wszelkie transporty odby­
wają się na taczkach i biedkach. Oby­
czaje są patrjarchalne i jest nadzieja, że 
nie ulegną zmianie w najbliższej przysz­
łości. Sercq posiada własny sejm, no­
szący m iano: Dwór wielkich Litigów, 
a składający się z 40 gospodarzy, pła­
cących pogłówne w naturze. W tym 
szczęśliwym kraju nie istnieją inne po­
datki z wyjątkiem należytości od kapitału, 
którą „Dama z Sercq“ składa królowi 
tytułem daniny. Haracz ten nie prze­
kracza 50 szylingów, czyli 250 franków. 
Warto w tym kraju żyć i nie umierać.

Dziewięć okresów 
życia ludzkiego.

Według Galileusza, słynnego lekarza 
starożytności, cztery są okresy życia ludz­
kiego: dzieciństwo, młodość, wiek doj­
rzały i starość. Ten też podział jako 
najprostszy przyjmuje się ogólnie. Jedna­
kowoż ,’pytagorejska szkoła filozofów, 
przyznająca cyfrze siedem kabalistyczne 
znaczenie w przejawach, życia ludzkiego, 
ustaliła dziewięć okresów siedmioletnich, 
a mianowicie w siódmym roku życia 
przypada koniec wczesnego dzieciństwa, 
w czernastym koniec dzieciństwa, w dwu­
dziestym pierwszym, wyjście z wieku 
młodzieńczego, w dwudziestym ósmym, 
zakończenie okresu stałego rozwoju ogól­
nego, w trzydziestym piątym okres naj­
większej tężyzny, w czterdziestym drugim 
okres wieku dojrzałego, w czterdziestym 
dziewiątym, słabnięcie sił życiowych, w 
pięćdziesiątym szóstym, początek starości, 
wreszcie rok sześćdziesiąty trzeci, stano­
wiący wynik pomnożenia dwóch cyfr 
kabalistycznych, siódemki i dziewiątki, 
jest najkrytyczniejszym rokiem w życiu.

Ruch Wydawniczy.
O rz e c z n ic tw o  S ąd ó w  P o ls k ic h

Statystyka 
niegrzecznych narodów.

Amerykański obieżyświat Warier w 
wędrówkach przez liczne kraje zwracał 
specjalną uwagę na stopień 
ugrzecznienia poszczególnych narodów. 
Sporządził przytem oryginalną statystykę 
notując każdy wypadek niegrzecznośc, 
który go spotkał w danym kraju. Za naj­
grzeczniejszy naród Warier uważa Chiń 
czyków, którzy tylko raz w oczach Ame­
rykanina byli niegrzeczni. A więc Chiń­
czycy mimo wojen domowych i szerzenia 
się u nich bolszewizmu zasługują nadal 
na opinję ludzi nader grzecznych. Po
uśmiechniętych zawsze Chińczykach na­
stępują poważni z natury, a nawet ponu­
rzy Hiszpani; wśród nich Warier stwier­
dził 19 wypadków niegrzeczności. Po
Hiszpanji idzie Szwecja, która dostała 22

w sprawach o unieważnienie, rozwód i 
separację małżeństw, \# sprawach o ali­
mentacje nieślubne pochodzenie i t. d. 
zebrał Dr. Zygmunt Mandel, adwokat w 
Krakowie (str. 32). W zbiorze tym 
umieścił autor zasadnicze orzeczenia wy­
dane przez Sąd Najwyższy w Warszawie 
od początku jego istnienia, dotyczące 
najważniejszych kwestji prawnych, a tak 
aktualnej dzisiaj dziedziny prawa mał­
żeńskiego.

Przejrzyście ułożone i zgrupowane orze­
czenia, zaopatrzone w motywy Sądu 
Najwyższego ułatwiają nawet laikowi 
zapoznanie się ze stanem ustawodawstwa 
małżeńskiego oraz judykatury odnośnej 
we wszystkich dzielnicach Rzeczypospo­
litej. Zebranie tych orzeczeń Najwyższej 
Instancji sądowej w Polsce, uwydatnia 
jaskrawo chaos panujący w ustawoda- 
stwie małżeńskiem gdyż niejednokrotnie 
zachodziły orzeczenia rozstrzygające 
edną i tę samą kwestję (n. p. czy sądy 
cywilne są związane orzeczeniami sądów 
kościelnych wydanemi w sprawach mał­
żeńskich) w rozmaity krańcowo sprzeczny 
sposób.
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